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Środa 29 marca.
ln ia n a . R zy m .-k a t.: D z iś : Cyryla, ju i r o :  Kwiry­

na.— U r.-k a t. D ziś : 16 Saw yna. lu tro : 17 A leksya P r. — 
Sio w. D ziś: Czcim isława. J u t io .  Szukusław a.

W schód s ło ń ca  5 52, zachód  6 i8 .
P o c i ą s i  K o le jo w e  odchodzą  ze L w o y a  z dw orca 

g łów nego, w edle zegara  m iejsk iego : do Krakowa 901*, 
911 , 3-31 6'56, 1131, 121*r 4 1 6 ; do R zeszow a 4‘06; do 
P ou w ołu czysk  7 0 6 ,2 3 1 * . 9 36, 1136 ; do T arn opola  1111; 
do C zerniow iec 6'56, 11-21, 3'11 *, 11T8, 3"27*; do K ołom yi 
&-31; do Przem yśla-C hyrow a-Z agórza 10 41; do Stryja 
341, I r ™  ; do t,a v ’oczneg& 7‘71, 9'46. 7'16; do S ok ala  
11-26, 7 41, 11*46 (nrecfz.); do S an ,bora 10*01, 4*16: do Ja­
w orow a 7 26, 6'24 -  Pociągi posp ieszne  op a trzo n e  gw iazd­
ką, nocne (od 6 w ieczór do 6 rano ) d rukow ane cza .n o .

f i ta z e a  i  b i b l i o t e k i .  O sso lineum : B iblio teka w dn 
paw sz. od 9 —2; m uzeum  w dni pow sz. (prócz pon iedz ia łku  
od 9— 1, m ito  w e w torek  i piątek, od 3— 5, w n iedzielę 11--1 
M uzeum  D zieduszyckich , .T ea tra ln a  18) w niedz. 10— 1 
w dni pow sz. 10— 1 za zgłosz. — M uzeum  przem ysłów a 
o tw arte  w dni pow szedn ie  (prócz poniedziałku! od g. 9— 2, 
w św ięta  od 10— 1. — Bibliot. u n iw ersy teck a : o tw arta  co ­
dziennie z w yiątkiem  niedziel i św iąt ou g. 8 do 1 popoł. 
i od g. 4 d o '7 w. w so b o ty  ty lko od 8 do 1. B iblioteka 
B aw orow skieao  (U jejskiego 2) w torki, środy, piątKi i sobo ty  

-ó. Bibl. Paw likow skich (T rzeciego M aja 5) środy , soboty  
i n iedziele od Ll-12.— Bibl. PoliteehriTRi w Święta, niedziele 
poniedziałk i od 11— 1, w .nr.e dnie 10- 1 i 4—8. — Bibliot. 
Tow . Szew czenki (ui. C zarnieckiego 26) 2 --6  ip rócz  nieu2 
i t\V. ruskich). — Biol. N aroanego  D om u (T ea tra lna  22) 
we W or., środ . piąt. s o d . 9- -t?  3—6.

W y s t a w y  ( t a l e .  T ow . przy jació ł sztuk pięknych 
(M uzeum  przem ysłow e) coaz. 00 g. 10—5. O p ła ta  60 h„ 
w niedz 30 n.

W y sta w y  c ia s o ir e .  W ystaw a prac rzeźb iarza  Si. 
O strow sk iego , obrazów  R om ana iia tk o w sk ieg o  i K arola 
M aszkow si^ego  w Salonie Tow . Sztuk pięknych.

S a l o n  ■ L a f o n r a  przy  ul. T eatra lnej 1.10 zap e łn io ­
ne k ilkuset dziełam i sztuki p .crw szo izędnych  artystów , z o ­
stały ponow nie  o tw arte . W stęp od godziny 10 rano  do 
zm ierzchu — jak  zw ykle po 20 ct. M łodzież szko lna  10 cl.

L w o w sk ie  Foto * • a N t ik o n  w pasażu H ausm ana 
46 razy prem iow ane, od 29 m arca do 1 :w letnia do w i­
dzen ia : B ardzo zajm ując., podróż  do Schaffhausea przez 
Ren ko lo  ź ró d ła  Tem zy dc Zurychu. W stęp 20 hal.

W i» n « 5 ® o ś c i K o ś c i e l n e .  A rchikatedra o rm iańska: 
ks. arcyb. T e o d o ro w icz cym Konferencyj d la  p a l  coazien- 
nie d o "l kw ietn ia  o 10 godz. rar.o -  dla panóv ccuzien- 
nie do 3i m arca w łącznie, o gocu. 7 w ieczorem , (i. O  fun­
dam entach religii, 11. D ogm at, 111. Kult, IV. M odlitw a, V. 
(W ara  i czyny religijne). ~

o d c z y t y  i y y k f a d .y :  Wykłady p o w szech n e : dr. 
S iem iradzki: „Płody kopalne  ziem  po lsk ich11 o godz. 7’30. 
Z akład  chem . U«lw. — K oło a rty styczno -lite rack ie ; St. 
R e jchan : „O ilu s trać ri“ , c  g. 8 w.

F o s ie u je s a ia  i y.g-iroinftdfcenia: W iec szynkarzy 
w sali a tuszow ej o_ 10 rano . — Z grom adzenie tygo ­
dniow e H>W. politechnicznego. (Sala Inst. ftz. D lugosi 8) 
o 1 * . — P rzedw yborcze W alne zgrom adzenie w „S oko le11 
o godz. 8.

T e a t r  m ie j s k i  D ziś i ju tro : „M ałżeństw o na 
ża rt“ , o p ere tka  w 3 aktach L ehara.

Z s a l i j s i jd o w e j^

0  bory sławskie pożary,
Sam bor, 27 marca.

(Rozprawy dzień siódmy)
(Dokończenie).

Badanie świadka P e t r o w a .
P r  z e  w.: Kiedy to było?
Ś w.: Popołudniu.
P r  z e  w.; Śniadanie?
S w.: Piłem kawę, dlatego tak mi się zdało.
P r z e w .  A o jakiej porze par, pija kawę?
Św.: O każaej... Potem mnie szukali ich towarzy­

sze, więc uciekłem do Drohobycza... Kandefer miał 
wyjeżdżać, ja chciałem pójść na robotę na jego miejsce, 
przyszedłem dowiedzieć się, kiedy jedzie, a on wybiegł 
pomieszany.

P r z e w . :  A było to  przed powiedzeniem żandar­
mom, przecie gdyby wiedzieli, toby ich tak długo na 
wofrtości nie zostawiali.

S w.: Trwało to ze czternaście dm od kiedy po­
wiedziałem, aż do aresztowania.

P r z e w . ; ' A  żandarm opowiadał inaczej, że naj­
pierw pan mówił, źe ma coś ważnego i 10  długo trwato, 
a gdy wiedział kto lo, aresztow ał!

Ś w. To skłamał... Więc pytam Kandefera, kiedy 
wyjeżdża, a on mówi, że dziś o drugiej. Poszedłem 
wtedy na posterunek i powiedziałem, że ucieknie.

P i  zew .: A czy to ładnie tak naraz i miejsce po 
kimś brać i wydawać go żandarmom f

Ś w.: Nie chciałem potem tego miejsca. Wtedy
poszediem do pana Sztybera, żeby poszedł do kasy 
1 wstrzymał wypłacenie Kandefera.

P r z e w . :  A czemu do p. Sztybera?
Ś w.: Bo u niego się spaliło i jego znałem lepiej 

od innych panów dyrektorów. A on mi powiedział, gdy 
się o wszystkiem dowiedział, że gdy kiedy będę ve k.ry- 
tycznem położeniu, to mam się zwrócić do niego, a on 
mi da zajęcie albo środki do życia, a teraz powinienem 
uciekać, bo śmierć mi grozi.

P r z e w . :  A może my wiemy, czemu pan do pana 
Sziybera chodził. Wie pan, że on nagrodę wyznaczył?

Św.: Nic nie wiedziałem wtedy, potem mi to do­
piero Wyspiański opowiedział, ale dopiero po oddań,u 
ich sprawiedliwości.

P r z e w . :  Nie używaj pan górnolotnych w yrażeń!
Ś w. Ody rnówiiem p. Sztyberowi, że jestem 

w krytycznem położeniu, on dawał mi pieniądze, raz 
guldena, raz dwadzieścia, raz sto...

P r z e  v.'.; Wedle zasad zdrowej logiki zastanawia 
taki zbieg przypadków z tą nagrodą.

Ś w.: Nie wiedziałem o nagrodzie.

64
Vicente Biasco Ibanez.

(LA B^RRACA).
Przełożyła z hiszpańskiego 

ALINA ŚWIDERSKA.

Ale ranny nie po to tu stał, żeby słuchać beków 
i obruszył się gburowato. Dosyć tych wrzasków, tu o to 
idzie, czy można ruszyć ręką, bo mu coraz gorzej. Ale 
to  proste skaleczenie, nic więcej. Z a  silny się czuje, 
żeby to mogło być coś złego. No, prędzej, wody, 
szmat, butelkę z arniką, którą Teresa chowa tam u sie­
bie jak sakrament jaki, ruszcież się, tu nie pora stać 
i patrzyć z rozwartą gębą.

Teresa przewróciła cała izbę, grzebiąc po szafach, 
drąc płótna rozwijając zawiniątka, podczas gdy Rózia 
myła wciąż . przemywała broczącą ranę, która jak no­
żem przecinała mięsisty ODOjczyk.

Obie kobiety zatamowały krew jak mogły, obwią­
zały ranę i Baptysta odetchnął z zadowoleniem, jakby 
już! był wyleczony. Gorzej mu się nieraz dostało.

1 zaczął przestrzegać dzieci, żeby się miały na 
bacźności. O wszystkiem, co tu widzą, ani słowa. Wszyst­
ko to  trzeba dziś zaraz zapomnieć. To samo powtarzał 
żome, która mówiła coś o doktorze. Już on się potrafi 
sam wylizać; 2drowe ma przecie ciało. Najważniejsze, 
żeby się tu nikt obcy nie mieszał. Kto wie, co się 
w tej chwili dzieje... z tamtym.

Podczas gdy mu żona pomagała zmieniać bieliznę 
i łóżko mu słała, Baptysta wszystko jej opowiedział. 
Poczciwa kobieta otwierała szeroko oczy z przerażenia,

wzdychała ciężko na myśl o niebezpieczeństwie, w ja­
kiem był jej mąż, i niespokojnie wciąż się oglądała na 
drzwi zamknięte, tak, jak gdyby tamtędy wejść miała 
polieya.

Jasiek tymczasem, w zapale przezorności czyścił 
strzelbę, suszył ją przy świecy i szorował lufy, aby 
z nich zetrzeć najmniejszy ślad niedawnego użytku.

Cała rodzina źle noc spędziła. Baptysta miał go- 
lączkę, rzucał sie, bredził, ciągle mu się zdawało, że 
goni kogoś po kanale 1 krzykami swemi straszył ma 
łych, którzy nie mogli spać i kobiety, które się nawet 
wcale nie kładły, tylko siedziały przy nim, dając mu 
pić co chwila wodę z cukrem, jedyne lekarstwo domo­
we, na jakie potrafiły się zdobyć.

Nazajutrz przez cały dzień trzymali drzwi zam­
knięte. Ranny miał się lepiej, dzieci z oczami czerwo- 
nemi od bezsenności siedziały nieruchome w dziedzińcu 
na kupie śmiecia, patrząc bezmyślnie na grzebiące się 
koło nich zwierzęta podwórzowe.

Teresa przez szparę drzwi wyglądała na okolicę 
i wracała potem z nowinami do izby mężowskiej... Ty­
le ludzi! Przecnodzą przez drogę wszyscy z okolicy 
i wszyscy idą do chaty Piinenta, a tam az się roi od 
narodu. A wszyscy rozczerwienieu , posępni, rozprawia­
ją głośno i wygrażają pięś< mmi i wściekle się oglądają 
na dawne grunta Barreta.

Baptysta opryskliwem burknięciem przyjmował 
wszystkie te wiadomości. Ale każde słowo ołowianym 
ciężarem spadało mu na piersi. Ten ruch całej okolicy 
do domu jego wroga, to znaczy, źe Pimento ma się 
źle bardzo. Pewno umiera. To pewna, że siedzą w nim 
obie kułe Baptysty.

I co teraz będzie ? Czy i jemu przyjdzie zgnić 
w więzieniu tak, jak biedny B arret?.., Nie. Uszanuje się 
wieisk.e zwyczaje i sprawiedliwość wymierzą m j sam.,

P r z e w . :  A opowiadał pan Sztyberowi, że pan sam 
chciał do nich przystać?

Św .: Tak jak teraz mówię.
P r z e w . :  A whe pan, kto u p. Sztybera podpalał?
Ś w.: Nic nie Wiem.
P r z e w . :  Nic nam pan dotąa me mówn o tein 

podpalaniu na Wolance.
Ś w.: Gdy dostałem drugi raz prochu, chciałem 

schować pudełko na ulicy, a tu wycnoazi Kandefer, 
zapewne wysłany przez Szelingowskiego i wziął mnie 
pod rękę..

P r z e w. :  A czy to nie był Chomycz?
S w : ja  nie w iem napewne, ia ich mało znał,

a obaj wysocy.
P r z e w . :  Tak samo u sędziego śledczego mówił.
Ś w.: Powiedziałem mu, że jeżeli chce wiedzieć

gdzie idę, to niech idzie ze mną. Szliśmy kolo dolo1. ' , 
na wierzchu było w nich trochę ropy a pod tern słona 
woda. On mówił, źe podpalenie tego nie miałoby war­
tości.

P r z e w . :  Czy pan wymieni! żandarmom wszyst­
kich obwinionych, pięciu mężczyzn i kobietę?

Ś w.: Kobietę me i Kuźmę niel
P r z e w  - Czy pan taK tę rzecz przeastawiar, jakby 

wiedział o wszystkiem ?
Św Nic o Szczepaniakowej i Kuźrme nie mogkun 

mówić, pierwszej nawet nie znałem.
P r z e  w.: Wedle protokołów przesłuchań są teraz 

tylko różnice drobiazgowe. Ale żandarmi Wyspiań-ki 
i Petry pod przysięgą zeznali inaczej.

Ś w.: Mozę być, że i ja w lęcej zeznałem, ais nie 
pamiętam.

P r z e w -  A nie mówił pan sędziemu śledczemu, 
że są ^sprzeczności ?

Ś w.: A tak, były, pyły o te pudełka, czy ja zaraz 
je schowałem, czy potem.

Pr zew. j  Czy zaraz po rozmowie dostał pan pod 
pałkę, bo tu i sędzia śledczy zaznaczył, że miał z pa­
nem wielki kłopot, zanotował: „świadek w swoich ze­
znaniach ciągle tak co do okoliczności, jak i osob po­
padał w sprzeczności, a fakt wręczenia pierwszej pod­
pałki wielokrotnie rozmaicie przedstawił11.. Piotokół 
spisany dopiero tak, jak po wielokrotnych upomnieniach 
zeznał. Sędzia miał wrażenie, że albo świadek nie chce 
móv. ić całej prawdy, lup nawet dopiero kombinuje.

Ś w .: Gdyby tak w śledztwie byle- mówione, jak 
dziś, tobyin ja wszystko opowiedział, a tu pan sędzia 
dawał takie urywane pytania, a co było naprzód, a co 
potem-1, że nie mogłem tak opowiedzieć.

P r z e w . :  Dziś to już o cztery miesiące więcej 
a pan dziś tak gładko opowiada. Żandarmi zaś mówili 
inaczej.

P r z e  w'.: W protokole jest, że „w towarzystwie

Umierający przekaże zemstę przyjaciołom, bracio:n Ter- 
resola i innym podobnym. 1 Baptysta sam nie wiedział 
czego się więrej obawiać, czy sprawiedliwości wiej­
skiej, czy miejskiej.

Wieczór już zapadał, kiedy ranny, mimo prote­
stów 1 próśb żony i córki, wstał z łóżka.

Dusił się. To atletyczne ciało, nawykłe do ciągłe­
go zmęczenia, nie inugto znieść tylu godzin nierucho­
mości, a ból w opuchłem ramieniu pobudził go do zmia­
ny miejsca, jak gdyby w ten sposób mógł się uwolnić 
od ciei pienia.

Chwiejnym krokiem, odurzony przez długie leże­
nie. wyszedł z chaty i usiadł na przyżbie.

U ieczór był niespokojny, dął wiatr niezwykle chło­
dny, jak na tę porę, sine chmury pokrywały słońce, 
a 7 pod nich wyciekato światło, zamykając wiunokrąg 
jakby zasłoną z bladego złoia.

Baptysta mętnym wzrokiem Doglądał w stronę 
miasta, obrócony tyłem do domu Pimenia, który stam­
tąd widać było doskonale teraz, kiedy już zżęto rucho 
me zasłony zbóż

Walczyło w nim uczucie ciekawości z obawą, że­
by za wiele nie zobaczyć, nakoniec jeanak pierwsze 
zwyciężyło i zwolna się obracając, utkwił wzrok w cha­
cie nienrzyjac:ela.

Prawda, pełno narodu kręci się przede drzwiami, 
mężczyźni, kobiety, dzieci, cala okolica zbiegła się zo 
baczyć poległego swego obrońcę.

Jak oni go wszyscy muszą nienawidzieć .. Tak byli 
daleko, a jednak odczuł doskonale, że imię jego musi 
być na wszystkich ustach; w szumie uszu, w szybkiem 
pulsowaniu tętna, przyśpieszonego przez gorączkę, zda­
wało mu się słyszeć groźny szmer tych seeptów.

(C. d. n.)
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metalowców b> Ii wtedy Kandefer, Chomycz i Górny 
właśnie bowiem palił się szyb Sztybera". Bowiem ozna­
cza związek przyczynowy'.

Św.: ja  tego rak nie mówiłem, to musiał pan sę­
dzia ze swej strony dodać.

P r z e  w.: Wyspiański mówił, że nasz konfident
w idział w czasie nożaru Klaudyusza i Chomycza z ko­
szem w ręku.

Św\: Nie wiem, czy to Kiaudyusz, ale szedłem raz 
z Potoka do metalowców i po drodze ich spotkałem, 
potem przyszli do metalowców zziajani, położyli się na 
ławkę, a w dziesięć coś minut zaczęto trąbić na pożar. 
Chomycz leżał na ławce i rewolwer mu wyglądał z kie­
szeni.

P r z e  w:  Wyspiański podaje, że według pańskiego 
podania do tajnego komitetu należeli Chomycz, Górny 
i Szelingowski, a ci przybran jako wykonawcę Kuźnię 
i Kandefcra.

Ś w . Ja miałem przekonanie, że Kuźma jest czło­
wiekiem o czystem sumieniu.

P r  z e w.: Wyspiański mówił, źe podpałki sporzą­
dzano miesz.kaniu Chomycza.

Ś w .  Tak, to mówiła przed żanuarmem Petryna 
Chomyczowa.

P r z e w . :  Wyspiański zeznał pod przysięgą, że 
mu pan mówił* że pan sam był przy sporządzaniu 
podpaleK

o  w .: To źie przysiągł.
P r  zew. :  Nie śmiej się pan.
bvv.. Ja się nie śmieję, tylko nie wiem co na to 

mani powiedzieć.
P r z e  w.: Żandarm Petry powiedział. ż<* pan mu 

mówiły że Szelingowski stamtąd wynosił podpałki.
Św.: To nieprawna.
P r z e  w.: Więc wedle pana Wyspiański i Petry

zeznaii nieprawdę.
Ś w.: Całkiem naturalne.
P r z e  w.: U pana wszystko naturalne.
Prokurator zastrzega sobie przesłuchanie na później.
Obr. dr. Marek stawia świadkowi szereg pytań 

co do dat ale ten tu przeważnie nic bliżej określić nie 
może. Gdy mu dr. Marek przedstawia wynikające stąd 
wątpliwości, odcina się mu Peirow.

Ś w i a d e k :  Ja na tych wykrętach nic się nie 
rozumiem.

O b r .  To ja chcę, aby pan ze swych wykrętów 
coś opuścił. Więc w' akiach jest, że pan zeznał, że to 
szyb Sztybera.

Ś w . : To musieli żandarmi dodać, bo ja o szybie 
Sztybera nic nie wiem.

O ’.) r. : Więc w tenczas pan dostał pierwszą za­
pałkę ?

Ś w .: Nie, to  nie była pierwsza.
Przewodniczący konstatuje tu, że świadek zeznał, 

że o szybie Sztybera nic pozytywnego nie wie. Dr Ma­
rek stara się wykazać, źe jest niemożliwem, aby takie 
narady o podpalanie mogły się odbywać w pokoju bi­
lardowym, graniczącym z jeanej strony ze sienią, z dru­
giej z szynkownią.

O b r . :  Przedtem przed żandarmami pan zeznał,
że te wszystkie knowania robiono u Chomycza

Ś w'.: Te^o nie mówiłem.
O b r .  Żandarm zeznał ,to pod przysięgą!
S w . : Nie, tego nie powiedziałem.

O b r . :  Ależ sam żandarm zeznał, że przed nirn 
SzczepamaKowa żadnych nie złożyła zeznań.

Ś w . : Jeżeli tak, to chyba nie pamiętam.
Na świadku widać coraz większe znużenie, całe 

szeregi pytań, sypiących się jak grad, nie znajdują już 
szybkiej odpowiedzi, na twarz występują mu w ypieki..

O  b r. : Gdzie jest prawda ?
Ś w .: Ja nie mogę sobie wyobrazić, żeby to była 

i jtrawOa
O b r . :  Ile razy pan podsłuchiwał ?
Ś w . : Nie pamiętam.
O b r . :  A pan wczorai co zeznał?
Ś w .: Nie pamiętam, co wczorai zeznałem.
O b r . :  A co pan dzisiaj mówił?
Ś w . : Jest zapisane.
O b r . :  A więc pan dwa razy podsłuchiwał?
Ś w .. Raz podsłuchiwałem !
O b r . :  W śledztwie pan mówił o „ścisłym1* a

cLiiś pan mówi o ścisłym tajnym komitecie, czemu pan 
wtedy tak nie mówił?

3 w. : Może mówiłem, ale pan nie słyszał.
O b r . :  Ilu pan podawał członków jego wczoraj ?
Ś w . . Sześciu.
O b r . :  A w śledztwie mówił pan, że 12, dał 10 

nazwisk,
P r  z e w . :  Tu ?achodzi nieporozumienie.
O b r . : Kogo pan wymienił, jako członków komi­

tetu wtedy?
ś  w .: Nie wietn, me mam tych nazwisk w głowie,
O b r . :  A kogo wczoraj ?
Ś w. : Jest zapisane.
O b r . :  A kogo przed Wołoszyna kim ?
Ś w .: Ja Wołoszyńskiego nie znam.
O b r .  Przecie pan z Wołoszyńskim aresztował Ku­

źnię 1 Kuźma 1
0  b w. K u ź m a :  Tak z Wołoszyńskim!
O b r . :  Raz pan mówd, że pan został po prze-

słuchaniu obojętnym, raz że „krew zawrzała 1“
Ś w . : Ja nie mówiłem, żebym był ODojętnym.
P r z e  w. :  To drobnostka, w protokole „uaałem 

obuifctntgo".
1 tak dalej i dalej trwało to badanie, wprost do 

polowania na sprzeczności przyrównać się dające, wszy­
stko przytoczyć trudno, przez ten dzień więcei było do

zapisania, niż przedtem przez trzy'. Niektóre ustępy je­
szcze przytoczę.

Obrońcy zasypywali wprost Petrowa szeregami 
pytań tak szybkich, że ledwie mógł się oryentow ać; sze­
regu sprzeczności, które nawet przedtem wyjaśniał, nie 
może już wyjaśnić, coraz więcej znać na nim znużenie, 
co-az więcej nie pamięta. W ogniu pytań, świadczących 
jak tęgimi adwokatami są obrońcy przysłani z Krakowa, 
świadek dochodzi do gorączkowego wprost stanu, na 
twarz mu występują wypieki i wreszcie prosi o przer­
wanie przesłuchania z powodu, że jest zmęczony.

W czasie jego opowiadania, gdy dokładnie i szcze­
gółowo opisywał to, co miał widzieć, bardzo szczegóło­
wo i obrazowo ilustrując opowiadanie gestami i naśla­
dowaniem ruchów, wtenczas wedle zeznań przez obw.* 
n'onych wykonywanych, panowało na catej sali grobowe 
milczenie, jak dutąd ani razu jeszcze. Nastrój grozy 
udzielał się wszystkim, przerażające fakty zarzucane ob- 
win.onym, odpowiedzialność za sprawiedliwe wydanie 
wyroku, teraz dopiero występowaiy w całym swym 
ogromie

Niektórzy z obwinionych okazywali przygnębienie 
i niepokój.

Podczas pytań obruńcow, którzy z wielką zięczno- 
ścią usiłowali świadka wprowadzić w sprzeczności nie 
do rozwiązania, wykazać, że kłamie, zdyskredytować go, 
ogarniał i słuchaczy nastrój głębokiego niedowierzania, 
lecz świadek już nie daw’ał się zbijać z tropu i albc na 
niespodziewany sposób sprawę wvjaśniał, albo oświad­
czał, że nie pamięta.

Mistrzostwo w  swym zawodzie adwokatów podz. 
wiano, prokurator zastrzegł sobie stawianie pytań na 
później.

Wieczorem przesłuchano tizech cztonków socyah- 
stycznych organizacyj z Czerniowiec, którzy potwier­
dzają, że Chomycz przejeżdżał tamtędy do Rumunii 
w pierwszej połowie sierpnia.

Jn. S.

SantDor. (Tel. wł.) Popołudniu przesłuchiwano 
kiłku świadków. Zeznania policyantów gminnych Mam- 
czyna : Kobielnika wykazały wielkie braki protokołu 
oględzin. Obrona wnosi ponownie o unieważnienie.

Dalej następują ciekawe zeznania aresztanta d o ­
biera o porozumiewaniu się oskarżonych zapomocą kar­
tki. Prokurator i obrońcy wnoszą o przesłuchanie no 
wych świadków Koniec rozprawy może w sobotę.

elegramy „Słowa Poiskiago"
Wieści z Królestwa-

Zarządzenie ministra oświaty w  sprawie szkolnej.
K raków  (Tel. pryw.j „Czas11 donosi z Warszawy 

27 . bm.: Onegdaj kurator warszawskiego okręgu nauko­
wego Schwarz otrzymał od ministra oświaty Głazowa 
następujący telegram : „N a posiedzeniu komitetu mini­
strów postanowiono jednogłośnie odrzucić wszystkie pre 
tensye (pretensyami nazwane jest żądanie wprowadzenia 
polskiego języka wykładowego. Przyp. Red.) Co się 
tyczy wykładu języka polskiego w tymże polskim języku, 
to chociaż kwestya' ta nie spotkała się z energicznym 
oporem, to  jednak postanowiono odłożyć decyzyę do 
czasu obznajomienia się członków Komitetu z materya- 
łem w tej kwestyi i mezbędnemi informacyami. Uczniów 
VII. i VIII. klasy, którzy nie stanęli na wezwanie, na­
leży uważać za zwolnionych w myśl postanowień spe- 
cyalnej narady. Żydów i Rosjan należy ukarać o sto ­
pień wyżej. Podpisano: Głazów11.

Próba zbrojnej ruchawki?
Kalisz. (T B K ) Aresztowano tu gromadę ludzi, 

uzbrojonycn w stare karabiny, kije i noże. Grupa robo­
tników przeszkadzała innym robotnikom w pracy i plą­
drowała domy.

Sosnow iec. (Tb K ) VV okr. dąbiowskim i Sow 
snowcu pracę prawie wszedzie znów rozpoczęto.

Z caratu.
Komitet ministrów pracuje nad sprawą polską.

P etersburg . (TBK ) Komitet ministrów obradował 
nad kwestyę własności ziemskiej Polaków w 9 guber­
niach zachodnich, nad prawem Polaków wstępowania 
do służby rządowej i nad zniesieniem niektórych innych 
ograniczeń. Obrady nad temi kwestyami mają być ukoń­
czone na następnem posiedzeniu.

Zbrojna iegia akademicka.
Beri im (Tel. wł.) „Beri. Ze;tung“ dowiaduje się 

z Kijowa, że 600 studentów uniwersytetu i techniKi na 
oabytem w tych dmacn zgromadzeniu uchwaliło wezwać 
ogoł studentów do zorganizowania się w zbrojną legię 
akademicką, celem podjęcia w alki z rządem.

Zaburzenia w Jałcie.
Jałta. (TBK.) Przybyło tu wojsko z Symferopola. 

Rozruchy przybierają coraz większe rozmiary. W kilku 
punktach miasta podłożono ogień; ludność przeszkadzała 
straży pożarnej w akcyi ratunkowej. Wszystkie strażni 
ce policyjne zburzono; wszystkich aresztantów uwolnio­
no. Składy monopolowe wódek również zniszczono.

Jałta. (Pet. Ag. tel.) W niedzielę o godz. 6 po- 
pot. ponowny się rozruchy. W 11 rew rze policyjnym 
zebrał się tłum, począł wszystko niszczyć i podążył do

głównych biur policyjnych i do więzień. Powyb.jał osna, 
biura spustoszył i 13 więźniów uwolnił, poczem usiło­
wał podpalić więzienie, ale mu się to  nie udało. Nastę­
pnie eksceaenci podzielili się na kiika grup, które w ro ­
zmaitych miejscach niszczyły sklepy i restauracye. O ko­
ło północy podpalono kilka magazynów', a straż ognio­
wą po drodze zatrzymano. O godz. 4 rano nasrał spo­
kój, ludność jednak i nadał była wzburzona. Wobec 
bezradności policyi Łłworzyłyl się dla ochrony życia 
i mienia trzy oddziały straży obywatelskiej.

W poniedziałek o I popol przybyło wojsko z Se- 
bastopola. -

Na nadzwyczajne posiedzenie Rady miejskiej przy­
było 8 członków. Burmistrz nie przybył. Przyjęto rezo­
lucją o utworzeniu komisyi dia zbadania przyczyn za 
burzeń i uchwalono wezwać do składu tej komisyi za­
stępców robotników.

Na jednam ze zgromadzeń robotniczych ws:ród 
oklasków przyjęto żądani" zw ołania konstytuanty i ukoń­
czenia wojny

Inflanty w  stanie wzmocnionej ochrony.
Ryga. (Pet. Ag tel.) Wskutek zarządzenia mini­

stra spraw' wewn. ogłoszono od wczoraj w Inflantach 
(to znaczy w jednej g ib . Lifland/kiej. P. Red.) stan
wzmocnionej ochrony.

Strajki i zaburzenia.
Tambow. (TBK.) Robotnicy fabryczni z Raskaso- 

wa w liczbie- 6000 strajkują nadal i panjje wśród nich 
wielkie wzburzenie. Wzmocniono wojsko. Pośrednictwo 
gubernatora, który tu umyślnie przyjechał, nie odniosło 
skutku.

Nteżyn. (TBK.) Z Czernihowa wysłano kompanię 
wojska do dóbr Warkijewka, gdyż listy z pogróżkami 
wywołałj zaniepokojenie.

Kolonia. (Tel. wł.) „Koln. Ztg.*‘ donosi z Petem 
bu.ga, że dotąd 35 tysięcy robotników jeszcze strajku­
je. Rząd spodziewa się wszakze, że uda mu się na droż­
dże pokojowej strajk ten zażegnać.

W O J M J l .
Zapowiedź zajęcia Kiriou.'

Londyn. (Tel. wł.) „Times11 dowiaduje się z Pe­
tersburga : Marszałek Ojama zawiadomił chińskiego gu- 
Dernatora Kirinu. że Japończycy w dniu 10 kwietnia 
wkroczą do miasta.

Generał Leniewicz dalej się cofa; wszystkie jego 
wojska cierpią wielki niedostatek.

Znęcanie się Rosyan nad ieucaim.
Londyn. (Teł. wł.) „Daily Telegraph“ donosi z T o­

kio W caasie^osratnich w a lk  o k o ło  Mukdentl Rosyanom 
udało się wziąć do niewoli pewną ilość jeńców, nad 
którymi znęcali się niemiłosiernie. Kozacy np. kilkuna­
stu jeńcom szablami powybijali oczy, 25 rannycn' Ja 
pończyków w innem miejscu oblali naftą i podpalili.

Pom nożenie japońskiej kawałeryi.
Petersburg. (Tel. wl.) Według depesz prywatnych 

Japończycy rozporządzają obecnie o wiele liczniejszą ka- 
waleryą, niż na początku wojny, ponieważ liczne od* 
działy Cnunchuzów, mające doskonałe konie, zdstały 
wcielone do armii czynnej.

Rosya zakupuje parowce z węglem.
Londyn. (Tel. wl.) „Times11 donosi, źe rząd ro 

syjski zakupił od linii hamburg-Amcryka 10 wielkich pa­
rowców. które mają być dostawione z węglem do Li- 
bawy. Niektóre z nich są ogromnej pojemności, prze­
ciętnie każdy z nich kosztuje po 120.000 fumów szter* 
lingow.

Pow odzenie pożyczki japońskiej.
Londyn. (TBK.) B. Reutera donosi, ze pożyczkę 

japońską subskrybowano w surmę przewyższającej zna­
cznie emisyjną. Sam Hamburg podpisał półtora miliona 
funtów szt.

Kapitan hr. Sztptycki.
Wiedeń. (Tek wł.) Tutejsze ministerstwo wojny 

odebrało wiadomość z głównej kwatery rosyjskiej, że 
Kapitan sztabu generalnego hr. Szeptycki, przydzielony 
do głównej kwatery rosyjskiej, znajdował się podczas 
bitwy pod Mukdenem przy uddziale generata Rennen* 
kamora i podczas owych starć wyszedł zupełnie cało. 
Obecnie znajduje się hr. Szeptycki również przy gene­
rale Rennenkamprie, który cofa się razem z innym' od 
działami armii rosyjskiej w kierunku Kirina i Charbina.

Koło polskie.
W iedeń. (Tel. wł.) Wczoraj po posiedzeniu Izby 

poselskiej Koło polskie odbyło posiedzenie, które trwało 
około półtorej godziny.

Na wstępie przed porządkiem dziennym po W o i- 
t y g a prosił, aby Kolo polskie upoważniło go do wnie­
sienia irttęrpelacyi w sprawie rozporządzenia, w; danego 
przez starostwo w Krakowie. Mocą tego rozpor. ydzenia 
utrudniono właścicielom nieruchomości w obrębie forty­
fikacji Krakowa stawianie lub naprawę szop, parkanów, 
chlewów, dachów i t. p. Koto polskie uchwaliło wnieść 
interpelacyę w tej sprawie.

Nasteonie p. R o t t e r  prosił, ażeby w sprawie 
ustawy o rejonowaniu buraków Koło polskie uchwaiiło 
reasumcyę w myśl wniosku p. Gatapicha.

Przeciw temu wnioskowi p. Rottera przemówi! 
p. G a r a p i c h ,  a następnie minister dr. P i ę t a k  oświad­
czył, że dyskusya w tei sprawie jest przedwczesną, rol­
nicy bowiem i cukrownicy mają się jeszcze w tym ty
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godniu, mmnov..ic;ę w piątek porozumieć, nie można 
tedy z góry wiedzieć, jak to porozumienie nastąpi. — 
Uchwalono głosować za ustawą z wyjątkiem śjfj. 5 i 9.

P , S z e p t y c k i  podniósł niewłaściwe postępowa­
nie wojskowych konnsyj remont. Owe kormsye narażają 
hodowców koni na kłopoty i koszty przedstawiania koni 
a następnie nie kupują koni bez podania nawet powo­
dów Członkowie komisyi oudżetowej powinni z całym 
naciskiem tę sprawę podnieść podczas obrad nad bu­
dżetem ministerstwa obrony krajowej.

Następnie przystąpiono do porządku dziennego. 
Na po rządku  dziennym stał Jj 14 ustawy o podwodach.

P ks. P a s t o r  prosił, ażeby Koło polskie zreasu­
mowało swoją uchwalę i nie głosowało za §. 14. Ten 
paragraf bowiem każe dostarczać dla oficerów powozów 
tylko na resorach. Minister obrony krajowej chce w Izbie 
poselskiej złożyć oświadczenie, że wybór rodzaju poja­
zdu nie będzie należał do tego, który żąda podwody, 
lecz do gminy, która daje podwouy. Nadto Sejm kraj. 
według §. 9. ma prawo wydawania bardziej szczegóło­
wych postanowień w sprawie rozdziału sprawiedliwego 
podwód

Uchwalono tę sprawę odesłać do komisyi parla­
mentarnej, która ma ostatecznie zadecydować. Resztę 
posiedzenia uznano za poufne.

Minister Wittek i p. Dawid Abrahamowicz.
W iedeń. (Tel. wh). Zauważono podczas wczoraj­

szego pc-siedzenia Izby poselskiej; że pierwszy wicepre­
zes Koła polskiego p. Dawid Abrahamowicz odbył dłuż­
szą konłerencyę z ministrem kolejowym drem Witikiem. 
Posłowie polscy patrzą z pewną usprawiedliwioną po­
dejrzliwością na tego rodzaju konterencye, gdyż wiado­
mo, że p. Abrahamowicz jest jedynym z przewódców 
Koła poiskiego, który broni ministra w luka i pragnąłby 
utrzymać go na stanowisku.

Z Izby pusłów.
W iedeń. (TBK.) W Izbie posłów przemawiali da­

lej Udrźal, Kink i Stojan, który domagał się otwarcia 
szczegółowej rozprawy. Dyskusyę przerwano. lJo szere­
gu zapytań ao prezydenta i odpowiedzi ministra Wittka 
na iiiterpelacye, posiedzenie zamknięto. Następne u po­
niedziałek.

W iedeń. (TBK.) Przy końcu wczorajszego posie­
dzenia Izby przyszło do kilku gwałtownych scen. P. 
S c h o e n  e r  e r  w zapytaniu do prezydenta, podniósł, 
iż od kilku ani toczą się konterencye między posłami 
niemieckimi a czeskimi.

Prezydent wezwał p. Schoenerera, aby nie odstę­
pował od rzeczy i ograniczył się do zapy tania ao pre­
zydenta. Wezwanie 10 wywołaio protesty i okrzyki na 
ławach Wszechniemców.

W końcu p. Schoei.eier zakończył przemówienie 
swe zapytaniem, czy prezydent wie co bliższego o tych 
rokowaniach. Prezydent odpowiedział, że nic nie wie.

Pp. C h o ć  i B i a n k i  ni  w zapytaniu do prezy­
denta domagali się odpowiedzi na wmiesione iiiterpelacye.

Prezydent wzywa obu mówców, aby ograniczyli
się do zapytania do orezydenta, co wywołuje żywe pro­
testy wśród radykałów czeskich. Poslow Fressla 
i Choca wezwał prezydent do porządku.

Następnie minister kolei dr. W i t t e k  odpowiadał
na wniesione interpelacye.

Na tern obiady zakończono. Następne posiedzenie 
w poniedziałek o  godz. 3 po pułudniu.

Sprawa obciążenia podatkowego Galicyi w komisyi 
budżetowej.

W iedeń. (TBK). Komisya budżetowa przyjęła 
jyczoraj rozdział „podatki bezpośrednie '.

W oyskusyi p. G ł ą b  ł u s k i  zaznaczył wobec po­
przednich wywodów p. S c h r a f f I a, że Galicya do 
surny podatku osooistodochudowego nie może przy­
czynić się w stosunku do jej liczby ludności, ponieważ 
krai ten posiada 77 proc. włościan, którzy nie wszędzie 
wciiouzą w rachubę co do tego podatku. Natomiast 
miasta galicyjskie są Dardzo obciążone, pomimo, iż nie 
posiadają wielkiego przemysłu, a większość ich ludno­
ści tworzą ubodzy robotnicy i żydzi. I tak podatek ten 
płaci we Lwowie 26 proc. ludności, w Krakowie 24 
proc. w Przemyślu 20 proc. gdy tymczasem w najbo­
gatszych miastach Austryi tylko około 30 jśroc. ludno­
ści jest opodatkowane, zaś w Opawie .tylkp 21 proc. itd.

Bądź co bądź, wynik podatku os bisto-ciochodo- 
wego wywołał rozczarowanie, co należy w części przy­
s s a ć  małemu dolrobytowi, a w części -systemowi po­
dwójnego opodatkowania.

Najgorszym w systemie podatków bezpośrednich 
jest podatek domowy, zwłaszcza w większych miastach. 
Mówca dziękuje ministrowi skarbu za przychylne trakto­
wanie żądań K ratow a i innych miast, nie będąc) ch sto­
licami kra; j , i sądzę że miastom tym przynaimmej na 
połu poda ku domowego powinno się przyjść z po­
mocą.

Nas; {pute wsjcazuie na szereg uchwał Sejmu ga­
licyjskiego; o  nadużyciach w stosowaniu przepisów o po­
datkach bezpośredrich i poleca je ministrowi skarbu do 
uwzględnieni.

Minister K o s e l  omawia podniesione w dyskusyi 
kwestye i oświadcza, że będzie się starał przy ściąganiu 
podatków na przyszłość usunąć wszelkie uciążliwości, 
jednakże moralność podatkowa, jakkolwiek obecnie już 
test tepsza, me znajduje się jeszcze na pożądanym po­
ziomie. Minister przychyla się do żądania szybkiego 
załatwiania spraw podatkowych i zapewnia, że przy 
wszystkich czynnościach tych nędzie miał na oku nie- 
tylko interesy fiskalne, ale i ochronne ojaodatkcwanych.

W sp jaw ie  zwołania sejmu galicyjskiego.]
W iedeń. (Teł. wl.). Marszałek hr. Badeni był 

wczoraj w parlamencie i konferował z prezesem Koła 
polskiego lir Dzreduszyckim i innymi wybitnymi człon­
kami Kola. Jak słychać, konterencye te stały w związku 
z znmierzonem zwołaniem wkrótce Sejmu galicyjskiego.

Obiad dworski.
Budapeszt. (TBK.) Wczoraj odbył się obiad dwor­

ski, w którym wzięli udział: ambasador austryacko- 
węgierski w Berlinie p. Szogenyi-Marich, Lukacs, hr 
Juliusz Andrassy, prezydent Izby poselskiej Jusvi i po- 
srow ie: Falk, Koszut, SzederKenyi i inni.

Przesilenie na Węgrzech.
Budapeszt. (Tel. wl.). Ałonarcha opuszcza w pią­

tek albo w sobotę stolicę Węgier. We czwartek odbę­
dzie się ostatni obiad u dworu, wydawany dla człon­
ków parlamentu. Panuje tu przekonanie, źe ostatecznie 
monarcha zgadza się na dojście do skutku gabinetu, 
w którym zasiądą Juliusz hr, Andrassy, Wekerle i hr. 
Apponyi, gdyż nawet Stefan hr. Tisza miał w ostatnich 
dniach doradzać monarsze, ażeby porobił pewne ustęp­
stwa na rzecz komendy węgierskiej, gdyż w przeciwnym 
razie kraj będzie narażony na wielkie przejścia. Amba­
sador austryacko-węgierski w Berlinie, Szógenyi-Marich 
oświadczył wprost, że nie podejmie się utworzenia ga­
binetu, gdyż tego rodzaju kroK uważa za zupełnie bez­
skuteczny.

Budapeszt. (TBK.). Wczoraj o goaz. 10 rano był 
prezydent gabinetu hr. Tisza na półgodzinnem posłucha­
niu u cesarza. O g. Yal l  przyjął cesarz arnDasadora 
Szógenyi'ego. Po audyencyi, Szogenyi konferował z hr. 
JuliuszeiO Andrassym, Jak słychać, p. Szogenyi zabawi 
w Peszcie dłużej, niż początkowo zamierzał Wczoraj 
konferował on również z k ilkom aparlam entarzystam i 
opozycyjnymi.

Budapeszt. Tel. wl.). W poselskich kołach wczo­
raj obiegała pogłoska, że monarcha gotów jest poczynić 
pewne koncesye opozycyi węgierskiej na polu wojsko­
wo politycznern.

Pewne zainteresowanie budzi także wczoiajszy 
obiad dworski, na który zaproszeni zostali między inny­
mi hr. Andrassy i Koszut.

Berlin. (Tel. wl.). Dziennik tutejszy „Germania11 
ogłasza w' sprawie przesilenia węgierskiego wywiad 
u pewnej osobistości, Która na mocy swego stanowiska 
poinformowaną jest dobrze o zamiarach monarchy. O so­
bistość ta zaznaczyła, iż. Węgrzy pragną usunięcia za 
gwarantowanego w ugodzie r va organizacyi wspólnej 
armii, oraz chcą uczynić ii "nen ii prawa korony
i pod wielu innymi względam, ia  jednak od swoich
prerogatyw' nie odstąpi ze wzgrędu na swych następ­
ców. Wywiad rzeczony zaznacza również, iż prócz ko 
rony, która jest najsilniejszym czynnikiem zbroi się do 
Walki także i A ustr/a (czego także lekceważyć nie na­
leży) przeciwno przepotężnym Węgrom, brutalnie depczą­
cym inne narodowości

Nowy gabinet włoski.
Rzym. (TBK.). Agencya Stefaniego donosi, że 

nowe ministerstwo zostało utworzone pod przewodni­
ctwem Fortisa.

Walka kulturna we Francji.
Paryż. (TBK.). Izba dep. uchwaliła jednomiesięczne 

ptowizoryum budżetow e, puczem toczyły się dalsze 
obrady nad ustawą rozdziału kościoła od państwa.

Dep. Clicnun sprzeciwił się twierdzeniu, jakoby 
stanowisko Watykanu wywołaio rozdział. Combes pra- 
gnaj go i przygotował. 2aden kraj nie może istnieć bez 
morainości, a tern samem bez religii.

Dep. Bartnou osw iadcza, że będzie głosował za 
zniesieniem budżetu wyznań, a to z powodu polityki 
stolict Apostolskiej. Odrzucenie przedtożenia o rozdzia­
le kościoła od państwa byłoby obecnie klęską dla stron­
nictw republikańskich.

Paryż. (TBK.). Pięciu francuskich kardynałów, 
mianowicie arcybiskupi: Paryża, Lyonu, Boraeaux,
Rneims i biskup Autun wystosowali do prezydenta re­
publiki pismo, w którem występują za utrzymaniem 
konkordatu i oświadczają, że system „stowarzyszeń wy­
znaniowych" przeczy istnieniu kościoła i tormainie ró 
wna się próbie schizm)’ Przedłożenie o rozaziale ko­
ścioła od państwa nie jest wyrazem woli narodu, a przy­
jc ie  go musiałoby doprowadzić do prześladoa ań reii* 
g’’!nych. Gdyby okazała się konieczność zmiany kon­
kordatu, to należałoby ją przeprowadzić w porozumie­
niu z Watykanem

Zaburzenia robotnicze w Hiszpanii.
M adryt. (TBK.). jak z Andaluzyi donoszą, robot­

nicy pozbawieni pracy, przeciagaią ulicami miast: Se- 
wiiu i Xeres i domagają sie chłeba i pracy.

Sensacyjne zeznanie anarchisty.
Nowy Jo rk . (TBK.y. Aresztowany w r. 1903 za 

zamach dynamitowy Rousseau, złożył sensacyjne zezna 
nie w sprawie eksplozyi na amerykańskim krążowniku 
„Maine* którego wysadzenie w powietrze przyczyniło 
się do wybuchu wojny hiszpańsko-amerykańskiej w r. 
1895. Rousseau zeznał, że w porozumieniu z kubański­
mi powstańcami opracował plan wysadzenia w powie­
trze szeregu amerykańskich statków. Jeaen z powstań­
ców, który plan ten miał wykonać, przez pomyłkę przy­
mocował . -linę pod owyrn statkiem amerykańskim, 
wskutek czego nastąpiła eksplozya. Człowiek ów popeł- 
nił potern samobójstwo.

Sprawa Maroka.
Londyn. (Tel. WL). Donoszą tu z  Tangeru, że 

zamierzona pacyfikacya Maroka przez Francyę nigdy się 
nie uda.

W iadomości krakow skie.
Kraków. (Tel. pry w.). W dalszym ciągu obrad 

Tow. rolniczego przyjęto następującą rezolucyę, przed­
łożoną przez dra Battaghę:

„Walne zebranie poleca komitetowi, aby się za 
stanowił nad utworzeniem ogólnej rady gospodarczej 
krajowej, którahy była dobrowolną asocyaeyą celem za­
stępstwa i obrony wspólnych interesów wszystkich grup 
gospodarczych w kraiu, oraz celem łagodzeniu sprzecz­
ności, ktoreby zachouzily między interesami tych grup. 
Z wykonania niniejszej uchwały ma komitet zdać spra­
wę na naibhższem walnem zebraniu i porozumieć się 
z Iwowskiem Tcw gospodarczem i  z Izbami handlowe- 
mi i przemysłowemu centralnym Związkiem przemysłu 
fabrycznego i kraiowem Tow. naftowem co do utwo­
rzenia ogólnej rady gospodarczej".

Prezesem towarzystwa wybrano nada! jednomyśl­
nie Zdzisława hr. Tarnowskiego, zastępcą prezesa po­
nownie Karola Cze cza.

Po przyjęciu do wiadomości sprawozdania z obrad 
sekcyi, zebranie zamknięto.

K raków . (Teł. pryw,). Izba handlowo-przemyslowa 
odbyła wczoraj posiedzenie pod przewodnictwem wice­
prezesa p. Gotza-Gkocimskiego. Na wniosek p. R&scha 
Izba uchwaliła zwrócić się do rządu z memoryałem, 
przesłanym na ręce posła Rapoporta, o jaknajszybsze 
rozpoczęcie budowy kanaru Dunaj-Odra Dalej na wnio 
sek tego samego referenta uchwaliła Izba domagać się 
utrzymania i nadal dla Krakowa reekspedycyi zboża! 
utraconego z powodu nowej taryfy przeracnowania, da- 
iej oświadczyła się Izba za wnioskiem komisyi połączo­
nych sekcyi, aby wziąć inicyalywę w utworzeniu Zwiaz 
ku Izb handlowych Galicyi i Bukowiny, cełern wypraco­
wania jednolitego memoryalu na wypadek rozdziału cel­
nego Austryi od Węgier. W końcu oświadc/Aaa ślę izba 
za utworzeniem w pierwszym rzędzie w Krakowie ter 
gu przymusowego na nierogaciznę.

Rouen. (TBK.) Kongres socyahstyczny oświad­
czył się za zjednoczeniem wszystkich partyj socvaiisty 
cznych we Fruncyi.

Wiadomości bieżące.
(jit«Słi7.«.<‘o iit iR rieorotA & ri^zne (z obserwam- 

ryum astronom. Politechniki,> w d. 2c marca b. r.:
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nieznaczne opady.

—  Mianowania i przeniesienia. Raaa szkolna kra­
jowa zamianowała dr. Arona Heilperna, zastępcą nau­
czyciela w gimnazyum w Jaśle; oraz przeniosła zastęp­
ców nauczycieli \\ szkołach średnich: Stefana juńskiego 
ze szkoły realnej w Stanisławowie do ll szKoły realnej 
we Lwowie i Mieczysława Daszyńskiego z II szkoły re­
alnej we Lwowie do szkoły realnej w Stanisławowie.

Minister kolei zeNznycn zamianował Kornela Ko­
bylańskiego zastępcą naczelnika oddziału dla spraw oso­
bistych, dobroczynnych i zdrowotnych w dyrekcyi wie­
deńskiej; Stanisława Karpińskiego zastępcą naczelnika 
oddziału prawniczo administracyjnego dyrekcyi krakow­
skiej, oraz Zygmunta Raffa z Krakowa naczelnikiem od­
działu technicznego nadzoiu wozów w centralnym urze_- 
dzie zarządu wozów w Wiedniu. Dalej minister prze­
niósł adjunkta Edwarda Kwimowskiego ze Lwowa do 
okręgu dyrekcyi wiedeńskiej, oraz adiunkta Marceiego 
Machnouskiego ze Stanisławowa do oknęgu dyrekcyi 
lwowskiei; nakoniec zezwolił na zamianę miejsc służbo­
wych asystentowi Adamowi Fiałkowi z okręgu dyrekcyi 
krakowskie i adjunktowi Albertowi Hiirtingowi z okręgu 
dyrekcyi stanisławowskiej.

— W ybór uzupełniający dwóch członków Rady po­
wiatowej w Jaworowie z grupy większych posiadłości 
rozpisało namiestnictwo na 4 maja.

— Nadanie prezenty . Namiestnictwo zaprezentowało 
ks. Henryka Wądzichę, proboszcza z Gruszowa, na 
opróżnione rz, kat. probostwo *„>'egiae coli.“ w Zabie­
rzowie.

— Akad. Koło T. S. L. urządza w nieJzielę dnia 
9 kwietnia w salach Kasyna miejskiego: „Wieczór mu­
zykalno-wokalny". Najwybitniejsze siły artystyczne przy­
obiecały swój współudział, O szczegółach doniosą 
afisze.

—  O byw atelstw o honorow e. Rada gminna król. 
woln. miasta Lubaczowa zamianowała p. Józefa Kopkę 
swoim obywatelem honorowym w uznaniu zasług, jakie 
tenże, iako notaryusz i burmistrz około rozwo u i pod­
niesienia miasta położył.

— Zażegnany bojkot. Na prośbę p. Józefa Rylskiego, 
właściciela pracowni krawieckiej, pocajemy uo wiauo- 
mości, iż zapow iedziany przed dworna tygodniami boj­
kot tej pracowni przez jego własnych robotników, zo­
stał przez, wyaelegowane z obu stron komisye ugodowo 
załatwiony

— Nieudały zam iar ucieczki. Chaskiel Bbchsbatmi, 
odsiadujący Karę w zakładzie karnym, chciał znaleźć 
sobie dłuższy urlop, znudziło mu się bowiem więzienie. 
W tym celu umówił się z notowanym złodziejem Setziem
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Sufrką, który mu m*tf pomódz przez dostarczenie ubra­
nia cywilnego do przebrarua się 2 uniformu kryminalnego.

jako najstosowniejsze miejsce do ucieczki wybrano 
gmach poczty głównej, gdzie areszianci rąbią drzewo. 
Pcoczas roboty zjawił się w dziedzińcu Sufrina i począł 
dawać znaki Buchsbaumowi; zauważył to jeden z wię- 
lu i i uwiadomił dozorcę, który oddał Sufrina w ręce 
policyi. Sufrina wypierał się zamiaru, przy rewizyi je- 
dnatc znaleziono na nim podwójne ubranie. Setzla Su- 
frina oddano wraz z dowodami winy do aresztów po­
licyjnych.
,■ —  Skutki swawoli. W ul. Słonecznej napastowały 
gromady żydziaków gospodarza z Czystyń, Szymona 
Nazarewicza. obrzucając iego wóz śmieciem i szarpiąc 
go za poły. Dziesięcioletni Menael Haberkorn, któremu 
zamało było znęcać się nad cierpliwym wieśniakiem, 
zabrał się do jego konia i począł ciągnąć za ogon. 
Koń mniej cierpliwy od swego pana, wierzgnął i ucte- 
rzył w twarz \\endia, szczęściem nie był podkuty, więc 
zranił go tylko nieznacznie. Współwyznawcy jeunak uznali 
za stosowne zemścić się na chłopie za niegrzecznego 
konia i oskarżyli go przed DOiicyantem o przejecnanie 
dziecka, polieya jeanak po przesłuchaniu świadków zaj­
ścia uwolniła Nazarewicza od odpowiedzialności.

Wiadomości giełdowe.
Z targów haudłowych.

Wiedeń. (Tel. wł.) S p i r y t u s :
Za towai skoutyngentowany z dostawą natych­

miastową za 100 HI. p t a c o n o  kor 47 '40  do k. 4 7 ’60.
Tendencya spokojna.
N a f t a  galicyjska Standara Wnite w całych wa­

gonach z Wiednia K. 39‘— do K. 3 9 ’70. W  beczkach 
K. 40-60 do 43-05.

Tendencya: spokojna.
C u k i e r :  Rafinada prima z dostawą natychmia­

stową z Wiednia w całych wag. K. 7 7 '5 0  do 78-— , 
Rafinada secunaa z dostawą natychmiastową z Wiednia w 
calycn wagonach K. — Kost kowy piima w skrzy­
niach netto z dostawą natychmiastową z iWtadrjja K. 
— •— , w całych wagonach K. -  ’— d o — •—  beczkami, 
do — ‘— .

Tendencya: spokojna.

W iedeń, dnia 28 marca. Kursy giełdy wiedeńskiej: 
Losv a) procentowe: Aush. zawadu kredyt, i oong. p. 
z r. 1880 3 proc. 307-— , Austr. zakł. kred. z ob. p. 
z r. 1889 3 proc. 308’— , Towarzystwa żeglugi na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc 280-— , Węgierskiego Ban­
ku hip. po 100 zł. 4 proc. 279-— , Pożyczka serbsk. 
norm. po 100 fr. 4- pro~. 108-50, b) bczprocemowe- 
Budapeszterisl.ie (Basiłica) 5 zł. 24 '65 , Żaki. kredytów, 
dla handlu i przein. po 100 zł. 484-— , Ciary 40 zł, 
m. k. 160-— , Pożycztca m.lnsbruku 20 zł. 79 '— , Lo­
sy m. Krakowa 20 zł. 8 5 -— , Pożyczka m. Lubiany 40 
zł. 6 6 ‘50, Oien 40 A .  170’— , Palffy 40 zł. m. k. 
175-— , Czerwonego krzyża austr, tow. 10 zł. 56 '50, 
Czerw, krzyża weg. tow. 5 zł. 3 r 2 5 ,  Losy fund. arc. 
Rudoiia 10 zł. 6 5 '— , Salina — zł. m Kor 2 2 0 '—, 
Pożvczka saieburska 7 5 - - ,  zł. Tureckie oblig. prem. 
koiej po 143-— fr. 142-25, Losy komunalne m. Wiednia 
z t 1874 535-— .

B eilin , d. 28 marca. Banknoty austryackie 85'30, 
Soirytus — "— .

_____
Kursy g ie łd y  w iedenskiej

Paryż, d. 2S marca. Trzy pi oceni, renta — •— ,
30-40.

F ran k fu rt, drna 28 marca. AuStr. krea. 213-10, 
Dicconto — , Laura 192-30, Koicie państwowe 

•— . Usposobienie•— , Alprny

T arg  nierogacizny.

Oryginalny telegram Józefa Saborsky’ego i Synów 
Wiedeń St. Marx.

W iedeń, 28 marca.
Na targ nierogacizny przywieziono ogółem 10.022 

sztuk świń, mięazy temi 4.680 galicyjskich. Ceny 
za tuczne świnie węgierskie 121 do 124 ii., za galicyj­
skie młode świnie 80 do i 08 halerzy za Kilogram żywej 
wagi.

D epesze z targu pieniężnego.

W i e d e ń .  29 m arca. Z am K nięue w czora jsze j g ieł­
dy popoiudi-iow ei no tow ano: *\kcye austr. Z a ró a d i k redy ­
tow ego 675'ŚO A krye w ęgie.. Z akładu  kredyt. 7So-75, A scye 
Anglo banku 299'25, Akcye U nionuanku 555'— , Akcyc Lan- 
derbanku  468- -  Akcye bankvereinu  563-50. Ar.cye B oaen- 
credit 1026'— A kcyc gal Banku h ipo tecznego  Akcye
kolei państw ow ych 659-75, Akcye k o le1 południow ej 91 50 
Akcye Tram w ay \. — , B. "— , Akcye kolei Ć loethai 
417 —, Akcve ko lei pó łnocnej 55t>5, Akcye kolei czern iow . 
589— , Akcye Alpiny 520 25. Akcye Rim a M urany: 535'50. 
Akcye Prag." T ow arzyst. żel. 2639 - Akcye Fabryk broni 
598-— , Akcye tu reck ie  ty ton iow e 342-— , Akcye galic. karpac. 
T ow  naftow ego 1065-—, O blig. węg. irrd. _98'25, R enta m a­
jow a 100-35. Aumc. R enta k o ro n o "  a 100‘45 Węg. R enta k o ­
ro n o w a 98 10. 56 1. Listy T ow . k red . ziem . 99-3.5, 4 orne. 
listy B anku h ipo teczn . 98 90, 4Va proc. listy B anku Hipot 
10P90, 5 proc. listy  Banku h p o te c z n . 112— , 4 proc. listy 
Banku kraj". 99 85, 4Vs proc. listy Banku kraj. 102'- , 5 proc, 
kom unalne obligacye B ankukrąj. 102'40, O bligacye p ropi- 
nacyjne 100'05. 4 p ro . G al. noż. kraj. z 1893 r. 100 4 prc.
pożyczka m iasta Lw ow a 97 90, Losy tu .eck ie  141 75, M arki 
117-22, Ruble 252‘73, Kredyty — , Alpiny —, W ęgier,
kred. —’—, U nioi.bank — —, Kole: . — 1:

U sposobienie rezerw ow ane. M ontany  i fabryka b ioni
silne.

B e r l i n ,  29 m arca. Przy zam knięciu  -'czorajszem  
giełdy: Kredvty 213"—, S taaisbahny  1 ł l ‘50 D isconto  Co- 

lanuit 192 60, Berlin. Tow. handl. 1ó3‘90, L aura 265-75, Bo- 
hum erv 244 75 Kolei połudn. w schodn io -p ru ska  —•— . Ru­
bel za gotów kę 2 1 6 — Kolej w a rs z .-w ie d .------ , Kolej m o­
rza ś r ó d z i e m n e g  ; Koiej M erid ionalna-— , Losy
tu reck i"  155— , R enta  w łoska —"— , „ lia rp en e r*  kopalr.ia 
węgl 208’40, Kolej M arienburg-M ław ka —'*— , K unsolida- 
cye —"— , Lom bardy 16 90, Kolej h e n ry  116-10, N iem iecki 
bank naruuow y 128 u0, K anada P ro ferred  149-40, Akcye że ­
glugi ham bursk tej '58 ‘25. K urs w arszaw ski — ■— , H uta
„D onnersm ark“ 268"— .

B i - r r i a  29 m arca. 4 proc, w ęgierska ren ta  z ło ta  
—•—, d ęg ierska ren ta  i o roricw a — , A ustr akcye k re ­
dytow e 213- —. S taa isbahny  141-S0, Lom bardy 17-20, D iscon- 
tó  C om andit 192'60, kuble" 216-—.

T en d en cy a : spoko jna .
F r a n k f u r t ,  d. 29 m arca. W czorajsza g iełda w ie­

czo rn a : A ustryacka ren ta  pap ierow a ld l '3 0 , A ustr ren ta
sreb rna  — , A ustr. ren ta  .fota 102'40 A ustr. akcye k re ­
dytow e 212 90, S taa isbahny  14160. L om bardy 17*10, 4-proc 
austr. ren ta  k o ro n o w a  IrtT — .

Tendencya: spokojna.
P a r y ż ,  d. 29 rrtJirća. W czorajsza g iełda w ieczorna  

4 proc. ren ta  francuska 99'B6, 4 p roc. ren ta  w łoska —■— 
4 proc, h iszpańsk ie  £ x te rieu rs  — • - ,  Losy t t ie c k ie  1 44 — 
N ow e tu iećk ie  C onso le  — , O fi om any 605 — D eber 
445-— , C hartered  4 9 -  R io-T into  16'51. R enta tu recka  C. 
—•— , Renta turecKa b . —'— , L ancaster R enta bu ł­
ga rsk a  —' , R enta g recka —

T enuencya

Targ zbożowy i towarowy,
B u d a p « * « t ,  u. 28 m arca. P szen ica r a  kw iecień 1905 

o a  ko ron  18~32 do 1834, P szenica na ma, ts '20  uo 18'3'J

Kur*.v o ila  inaczej nie pocące, 'jbiiesoB 
korcu iłoniiTiRia. wartości 1 nu gotówkę

Ogólny cług państwa.
J e d n o lity  d łu g  p a .ń -tw a : 
w b a n k n o ta ch , m a j—lis to p a d  . . ,4

lu ty —s ie rp ie ń  . . 
w s re b rze , s ty cz e ń —lip ie c .  . . .

k w ioe ioń—p aźd z ie rn ik  ,
Lvibv z  ro k u  l*5oł po  0fX) zŁ m, k. .3 2  

1SS0 „ 500 zł. w. a.
„ 13*50 „ 100 zL  „ » . .*
.  iStU r 100 zł. .  ,  . . —

1-61 .  50 z ł. .  ,  . . —
L isty  zastaw , d o m en  p a ń s tw . 1 z ł .5

Dłufl państwa krajów koronnych
w  radz ie  p a ń s tw a  rep rez en to w a n y c h . 

A u str. re n ta  z ło t i  w o lna  od  pod. . .4
,  w  w al kor. w. od pod. .4 

„ , in w e tr. w ol. od  pod. .S .i
Obiięstcya kolejowe.

KoUj A rcyks. A lb rech ta  w  s re b rz e  .4 
«, ces. Kik hi e ty  w z łoc ie  w. od p .4  
„ ces. F ran c . J ó z e fa  w s re b r. , . 5V* 
.  Arc. I ł  ud. w tC. w ol, od pod. .4
,  <.*o6. Eik. >00 t ł .  m. k. z a  s z tu k ę  ą 1/*
, K a ro la  L nd . ;J90 z ł. m. «. r ó

Obligasy* plerw ssom stw a kolejow a.  ̂
K olej rc y k s .  A]br. 300 ssł. w srob r. .5  

„ z ł, w sdocia 5
, czca Em . lbS6 3tł0. 1000, z ł .4 

1^36 4GO. '2ti00, 100W k. 1 
y, B u kow ińsk ie j lokal. 400 K or. 4
,  K aro la  L u d w ik a  erobr. . . .4
. L w ow .-C zeru .- i iu k i t j  Em. Iblł4 . 4

Dług państw, k ra j. kor. węgier.
W ęg iersk a  re m a  z ł o t a .................... 4
W ęg. Fouta  w. K or. w o in a  od pod. 4

r« u ta  w lvor. • „ . 3y>
P o ly c z k a  kol. z r. 1889 w złocie  .

voi. z r .  w a reb rae  4LJ*
W ęg. obLigacj-a p ro p in . w. u. . 4V*
W t g . . p rem . re g  Ci#*iy. 4

poKyozka p rera , po  100 zł. . . —
50 zł. . . —

Ouiig"Ecye m den m izaey j h .ipo teetuo
K<oocyi i i ^ l a w o u i i ....................5

— k ro  pi n a cy jn e  wol. od  pod. , .4
W ęg iersk ie  o b lig a c y e  h ip ......................4
K r cy i i S ław o n ii ob lię . h ip . , , .4

lane publiczne pożyczki.
^ o z y c tk a  r e j .  D u n a ju  z r .  1K7S . . 5

n „ .  z  r. 18-0 • . 4
.  kraj. B ukow iny  z r. 19W .4

prop. B u k o w in y  . . . .  .5
51.a oM. k ra j. z r .  1 8 ^ .  •

100

P<*cą

lOut 1005 U
1( a o 101.93
)CU )0 100)50
ioo; (5 lCU'ł#5

r»u
lbV y(J

1 282 — iaó (-
— 288,' —

1 no;' HO •290 8
|

4‘f 94 12(»»20
12L* — 120:2 •

15 ffdiar*

100 25 10] i*2",
i\{' *20 liH.-ij
12? — l i s ­
iOC li io 115
óOo

r
5 i7  —

105 - ! - .
ino 15 101 l i

2'J lu!!2C
luti Hó 101.85

7» loO:."u
J0U 15 lu l 15
100 10 101 lu

118 ftb 118 7.'
aS.20 U'* 40
by HV SH. -

171 lir 172)75
322 7£i 224,70
22 26 ‘J Z tK

10'. 50 1
m i ^ litt7 5

35 ypTó
*50 9 & -

106 75
!

107t75
IW —

lOWlJ
i£tó —
9S — lf.Cj-5R

ii&i. oun  p ro p . Z 1 
P o i.  m ia s ta  Lwo5«

i 03'J . . . .
z  r. . ■
z r. 1900  ̂ . .

W ied n ia  z r. 1874 . . .5
H enra  w ło sk a  Kr 10Q l ir  . . . »  .5
Poż. h y p o t. B u łg a r ,’ń  z  r. . t .8

Listy zastawne
(O bligacye tupo t, i lis ty  dJu ino). 

A usii'. z a k i  k red . zlania. I o b .  w 50 1,4 
B uków . zak ł. k red . z iem ski . . .  .5  

• » * n * • , • • 4
Gal. akc. b. h. z lC,0;o p r . 1. w 89Va I.ó  
Gal. w ,  ios. w  50 la t  . . 4V*

ul. * ,  * los. w  6U la t . . .4
Gaj. Tow. k ie d . z iem . io« w  56 la t . 4
G al. .  ,  ,  ioe w 41 la t  .4
Gal. ,  s ,  daw n. otnif. .4
Gal. w p ,  po  200 kor. . 4
R anku k ra j. d la G al. i Lod. w  błV*1..4V* 
B anku , ,  ,  tw r. w 57:<* i, .4,
B an k u  ,  ob lig . uom un. 2 ćmie* . i
B an k a  ,  .  • 3 o. 1. w  421. .4
B anku  , ,  * 4 e . 1. W. 401. .1
B an k a  ,  H kol. 1. w. 57^* L .4
A u str. wag. B an k u  lo s  w  4.0‘/ i  1. . .4  
A u*tr. I ,  los W 50 1. . « 4

Obligacye z prawem pierwszeństwa
K oL j p u łn . c e i. Kerd. om i  r. 1S93 .4 

.  ,  ,  .  ,  . i
» , a ,  ■ ,  18SW . i

.  .  ,  .  ,  1891 . i
. . .  .  1B4W . i
,  L>rOW -(:jorn.-J»»». 18S* p. 1 «•,'»*
.  , . .  . *+

G al. Lol. loK^ine w sc8  i .........................i
W ę g -G łI. kol^j 1870 . . . .  ,11'b

, 1878 .
. . , - 1SW
Losy procentowe i,za s z tu k ę ł .

A a ic r  't »k i. W odyC obi. o r. em . 18SO
po 10v zł. w. a . .................................

H w em . 188U po 100 zi. w. • .3
Tow. t .  n a  D um  1U0 al. m, k. p. I00;o4 
l i  reg u ł. Im n . t  r. 18»‘C po lv0  w. a  ,5  
W ęg, B an k u  h ip . p r. 1. z. po  100 zł, w a. 4 
Po*, m ia s ta  Tryeafcu po 105 zł. m. k. 4 
P o t. .  ,  po  ó0 tei. w. a.4
P o t. s e rb sk a  p rem . po  IM  fr. . . .2  
T u reck ie  obi, p rem . ko le j po 4oU t8 . o

Laty  bezprocentowe (z a  sztukę).
B u d ap e sz teń sk ie  B asilioa  po 5 zł. w. a. 
Z ak ł. k r. di* kuuuU ' i  p rz . po 1U0 zł. wa.
C lary  po M sł. m . k.  ...........................
P o ty c z k a  m. Ina  b ru k u  po  sd. W. a. . 

p r tm . m . K r.akow a po 2 0 zł. w. a.
, .  L u b ia n y  po  90 z ł .

O fren  po  40 z ł. w a .....................................

114 40

IGO «
<&'

in :— 
101

99'bOl
KO1—
9ft7ó

ioi.tr
v*9,3ć 

10i'2V 
10115C 
99j— 
9S»i- 

100191 
101 *40

101! 05 
1 Oli.*10 
101!80 
10T40 
101 
9310 
&3.7U

95-20
HJftO

24ti.r.
483"-
ItJOj—I 
79 ]- 
86!-
0djM

170,

115'40

10 0490 
19̂ 7
OBffiO

ir j |-  
10210 
•!

lliuj i •)

l jOjCi'
1026
LłO 3 
103 2-
nw;—
10C 
lol&> 
102 40

W2 102] 30 
102 30

J 02.20 
94-

iJOjfU
9a|20 

112 00 
10W80

j

f r j ,  - 317 -

M  - 2H3
279 ;- 283 "
l ' C 2

10850 11S 10

36)10
493itU
)7oj~
89—
9W50

-

P szenica na październik  16-64 do  IC ‘66, na  kw iecień od 
-■— do — , Z yto  na kw ieć, od 14'70 do 14 72, Jy to  

na paźtL.1 :rniK 13’4 0 d o  13'44, O w ies na kw iecień od 13-£4 
io  13'8ć O w ies na maj 0-— do 0 —, O w ies na październ ik  
11-82 do 11-8ł, K ckur. na lipiec 19050-— do Q-— , K ukurudza 
na  maj od 15"04 do 15"06 K ukurudza na sierp ień  od — 
do  —•—, K ukurudza na w rzesień od 14-86 do 14'88 
R zepat na sierp ień  od 23-40 do 23-60.

P o goda : chm urno.

Przyjechali do Lwowa
dnia 28 m arca b. r.

f i e o r s t ( P o k o i e  od 3 ko ron  począw szy)-
H r. A. S tarzew ski z P łazy, hr. K. R oztw crow ski z H reho- 
row a. 1 . W M ołodecki i .’ M o n as te rzy sk , Z. Rylska z ł j a ­
kow a W  K iclczewski z Husiaty na, F. B ocheński z Mużvło- 
wa M. Podlew ski z Czei ńcy, G. Schulz ze  Skolego, W. 
Ponoreck i z K ró lestw a E M akom aski z R csy i, A O old- 
i im e r  z S anoka, F G niew osz z Jasionow a, L  W yszpolsln 
z W ołynia, Z Jo rdan  z W ojnicza, B Z aleski z P odo la  ro 
syjskiego.

H o t e l  f l m p e r l a l .  Hr. S tanisław  T arnow sk i z C ho­
rzelow a, hr W ładysław  K orylow ski z P ło tycza, hr. F ra n ­
c iszek Z am oyski z Uryczy, hr. Wacław M ęciński z D ubian, 
br. M aurycy C hłapow ski z K rakow a, Ma.-yan N ie« iadom ski 
z B orysław ia, K azim ierz S ło tw iński z K rukieniec, AAicliar 
Zakotyfiski z P odo ia  ro s y j , A leksander S trzelecki z  Kuki- 
zow a, Jan  H orodyski z K roguica, Rom an Zuraki >u ski z P o ­
so lą  rosyj., H enryk W eychert z K rólestw a Polskiego, por. 
M łocki ze  2 łoczov .a , R o.nan G desz z B orysław ia, K aroli­
na Kicińska z Król ?stwa Polskiego, bogdańsk i ze S tarunia, 
L eopola  rla a s , z W iednia, W ilhelm rilaauw  z W iednia, S ta­
nisław  Kulikow ski z K rólestw a Polsk iego , Józef Pogorski 
z D ubian, W łodz. M icewski z D ubian.

Czas ndnowić przedpłatę
k ia  k n i e e i e ń

( n a  k r w a r t e h ł  X X  1 9 0 5 )

Prenumeratorzy „Słowa Polskiego" zamawiać mo­
gą wraz z dziennikiem za dopłatą 1 Korony m iesię­
cznie (3 kor. kwartalnie, 1? kor. rocznie) tygodnik 
poświęcony wszystkim gałęziom pracy kobiet, modom 
sztuce i literaturze

„Świat kobiecf
(Pismo to bez pośrednictwa „Słowa Polskiego“ koaztujc 

w Ciancyi 5 kor. kwartalnie, 20 kor. rocznie). 
Nowi prenumtratorowie otrzymają bazpłatnie 

początek zaczętych w pierwszym kwartale powieści

P r z e g l ą d  W s z e c h p o l s k i
MIESIĘCZNIK 

POŚWIECONY POLITYCE NARODOWEJ 
ORAZ ZAGADNIENIOM ŻYCIa SPOŁECZNEGO 

EKONOMICZNEGO I UMYSŁOWEGO 
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  rocznie 12 tor 

półrocznie 6 kor.
A d m i n . s t r a c y a :  ulica Jabłonowskich 1. 9 

w F .r a k o w ie . —  Okazowa numery na żądanie wy­
syłane sa bezpłatnie 93S

B aitły  po tfJ 2.1. tu. k.
Cz<£ivr. k ra . a u s tr . totv. po 10 » .

- ,  węg;, tow. po  5 2 l, . . . .
F u n d a c y i a rcy k s. E u a o lf*  T»o 10 z.\, .
fktlm a po  40 zł. m. k . .  .....................
Po2ycak»  m ia s ta  S a lzb u rg a  po 20 vX.
St. G ouois  po  40 r .t ta. k ............................
Poż. p r. m. S tan ia  ław ow a po 20 z ł . .
•Kom unałue m. W ied n ia  z r. IB74 po 100 zł.

B uk. kol. lok. akc. p ie rw . 200 zł. . .
.  .  r akoya zak ład . zi. .

A ubtr. Tow. żegi. n a  L u n a iu  1500 Kor. 
K olej pó łn . cos. F e rd y n . 2100 Kor. 
K ołom yj, ko l. lok. (akc. p ierw .) 2GÓ 
Kol. Lw tiw -Bełaoc (akc. pierw .) 200 zł. 
y, Lw ów .-O sem .-JB sey 200 zł. . . .
, wKcbouu. gał. lo k a ja . 200 z ł . .  . .
,  p ań stw o w y ch  Ł40u z ł. = : 5W) f r . . .
„ jx>ła«niowoj 200 zł. =  śy(X) ir .  . .
» sruiic vj. lokaL  200 zi. . .

Akcye banków (za sz tu k ę)
B an k u  A nglo-answ , 240 K or. . . . .  
P e i z t  b a n k u  hand l. 1(400 K or. . . .
Z akład  krod . d la  h a n d lu  i pra«m .320 K or. 
\ ' 'ę g .  B an k a  k red y t. 400 Kor.
D oino A ustr. tow . e»k. 400 Kor.
Galie. B ttnku hipot-eoź. 400 K or.
Galie. B an k u  d la  hand lu  i p rzsm . 4CC Kor. 
B an k u  d la  k ra jów  k o ro n n y c h  400 K u f . .
B an k u  A uętro-w ęg. 1400 , * ..........................
B anku  Z w iązków . (U nionbank) 400 , . 
C aesk. B anku  zw iąak . SOD K or, . . .  . 
2 itn o f tte n g k a  b a n ita  iOO K or. . . . .

Akcye (przedsiębiorstw  przem ysł.
Tow. k o pa lu , w ęg la  w  B n ix  100 s ł. , .
G alie. k a rp . n a tt.  tow . 500 K or...................
A aatr. Tow . G órn icze  A lpino 10C i i . .
B tosk iego  tow . Żelazn, praom . Ś3Ó0 ał. .
Schodnicy  50G K o r . .................................... ,
Turocfc. 2orz. ty to n ió w  200 fran k ó w  . 
T iiiftil tow . kop . w ęgla  7V zł. .  ,  , .

W e k s l e .
Czeki, de-łrUjf k r ó t i c ; i m  l “i 

B er lin  1 m e n . m. b ę n k  t e  liiu u  »*eJ- J 
L in d y  «* l 1) in n tó r -  . i t i r ,  . . . 4 
Pm yZ  i f ru :  .-a.i' m. u  00 f r . % 
Petfcrebn łg  I W m m . ,  t i .  i00  rttb li aV» 
W ńoekie .nk . 2a  llio Uróvr • .  . a

W a l u t y .
L u n e t  c e sa rsk i , ,  ...............................
80-franków ka , , - .............. ...  . .

> * » * k < S w k » ....................................
N lern ieek ie  u a n k iio tr  a .  lOi m urek
W 'a s k i»  Banknoty i l i r .........................
R u b le  b a n u n o ty  za 100 rn b ii . . .

I] i .76,50 
37
8G1 -  

220 i— 
I 75i -

185—;

Si) i i  
GD. -  

227 j— 
Ml —

1 —:—
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i

4871-
418'—*
1114;— 

i&ób');—

i
4 4 3 -

942 *-
5&80'

58
3fi> - 
600, %

400-00

590:— 
4t)U -

p iiw
407

29J 40

675 żo 
7881Gb 
G4i >70 
847,

1
30i

(8t)7;
6 G ~
789^0
§4:i,ó
u ? -  
200 -

1645 —
ór>r»-5. 
•248 -  
24^75

}
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24:-^
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106óf* 
OSsO 25

667 f- “ 
825!— 
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1
m r

1073,- 
511)25 
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It, 30 
2 4 6 -
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117)3),
24017

95C0

954
|

9645

1
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117)16
9S!S0 
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1166 
19)10
2S1J4

11735
•łśSO
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c  e  y  1 1 »
Iwimkiej Izby handlowej i przemysiswej

Lw ów , d n ia  28 m arca lPdu.
I. Akcye za S2 iukę.

B anku  h ip o t. galic. po  200 t ł ,  (40d K.)
K i d ic id en d e  fil) K or. .....................

B an k a  galic. d la k a n d iu  i p rz e m y iłu  
po  200 zł. (400 K or.) .

Kolei gal. k a r . Lud. po 200 t ł .  no. k. * » 
K olei L w ów -C zera .-J  aaay po 2‘*v i ł ,  w, a.

w aro orze  (40U K o r . ) ...............................
G arb . w K te ta o w ie  po 2 0 zł, (400 K ar.) 
F ab ry k i w agonów  w S an o k a  pruedfceia

L ip iń sk ie g o  p o  5’Ki K or...........................
Tow. d la  galic. p rzedajęb . o lek tryoonyoh  

wod. po *2)0 z ł. (400 K o r . ) .....................
II. Listy zastawie za 1 0 0  K .

bez k u ; orm  h łożącego 
B onku  h. g. &"io w, .i. a X')®;* . .
B anku  h. g. 4 - u u y\*. a. los w 50 1. . .
B onku h. g. 4- ,  „ los w  60 1. po  21)0 K
Banku, krsy, 4Vł— w. a. len. w ś l  1, . .
B onku  k ra j. 4— w. a. los w  07 L . . .
T ow ara. k red . gal. ziem . 4— (1 emi».)
To w arz . k re d y t, galic . aiam ak. 4®!% los

w 4lVs l a t .......................................   * ., 4’/• ios w 56 la t................................
HI. Ofclifll 100 £
bez k u p o n u  b ie tą c fg o  

G alie, fu n d a br u  p rop in ao y jn o g o  4*/o w. a. 
B ukow ińsk i fund . p ra p in a c y jn y  5*/o w. »■ 
K o m unalne  E an k u  k ra j. 5— 2 e m is ja  ., t 4l/s— 3 e m is ja  * .

,  t, 4— 4 em isy a  . . .
K olej loka in . wsch- 4— po 20ó K or. . .
P o iy e e k i k ra jo w ej 6 — w. a. z  r. lSTS 
P ożyczk i k ra j. 4— po 20D K. « r. 
P o ży czk a  m ia s ta  L w ow a 4*.o po 20o ICor. 

• ,  .  4‘;*— po Kor.

IV. Losy
t ł ia e ta  K rakow a po PI -J. (40 Kur.) . .
Ui&stu S ta n is ław o w i, po  00 ł. « Koro

V. Monety
D l k a t  cesh r-k f . . " . .  i , .  . -
W *1 EU s w k l ............................... ..... • . .
100 ru b li roey38kicu   ....................................
100 m a re k  n iem ieek io h  . . . .  . ■ .
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DRUKARNIA i S T E R EO T Y PIA

S i ł o w a  l * o l & k i e g ? o !
przejm uje zamuwienia n» vrezalkia to o ot 

w zakros arnkarstw a wchodzące.

Odpowiedzialny redaktor Jó zef Z iem biński.
Z drukarni „Słowa Polsaiego", we Lwowie, pod zauądem  Józefa Ziembińskiego.

Nakładem Spółki wydawniczej w eL w ow ie, Stow. zar. zogr. poręka.
Papier fabryki z Braci FiahcowsKich w Białej . zańcu.


